
Rok IX. Nr. 241 Sosnow iec, poniedziałek 3 września 1934 roku; Cena mrnieru t O  groszy^

Ceny ogłoszeń
za wierzz milime­
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w tekście 50 gr., za 
tekstem  40 gr. Oglo 
szenia tabelarycz­
ne 50 proc., a św ią­
teczne 25 proc. dro­
żej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za w y­
raz. Najmniej 1 zł. 
Za zasi rzężenia miejsca 
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Miljon rototników przystąpi do strajku
w Ameryce

Polska domaga się generalizacji
traktatów mniejszościowych

WASZYNGTON, 2. 9. Wobe, za­
ostrzenia się sytuacji wybuch s tra j­
ku w przemyśle wydaje się nieunik­
nionym. Strajkiem  zostanie obję­
tych kilkaset tysięcy robotników. 
M inisterjum pracy oceniało w lip- 
cu liczbę robotników, zatrudnio­
nych, w amerykańskich przędzal­
nia',h bawełny na 407.340.

„New York Times" przypusz­
cza, że w strajku  weźmie udział mil 
jon robotników, jeśli wszyscy ro­
botnicy przemysłu tekstylnego po­
słuchają wezwania do strajku. j 

#  *  #  1
WASZYNGTON, 2. 9. Robotni­

cy zatrudnieni w fabrykach mater- 
jałów wełnianych, jedwabnych i ze 
sztucznego jedwabiu, otrzymalipole 
cenie przystąpienia do strajku  ro­
botników tekstylnych

* # * • ■' *r
NOWY JO RK , 2. 9. Także ame­

rykańskiemu przemysłowi stalowe­
mu grozi poważny konflikt, albo­
wiem „United States Steel Corpo­
ration" zarządziła we czwartek

Francuzi wylądowali
pod Lublinem

LUBLIN, 2. 9. Na polach m ająt 
ku Miedzna pow Węgrowem wylą­
dował samolot turystyczny francu­
ski marki „Farm an" nr. 193 w oba­
lcie przed zbliżającą się burzą.

Samolot ten zdążał z Moskwy 
do Warszawy. Lecą na nim dwaj 
piloci, dziennikarze: De Kory lis i 
Congk, obywatele francuscy. Pilo­
ci posiadają wizy na pobyt i prze­
lot przez teren Polski. Przy lądo­
waniu żadnego uszkodzenia nie by­
ło. Samolot miał wystartować w 
dalszą podróż do Warszaywwy. Za­
bezpieczono go na miejscu, a pilota­
mi zaopiekował się zarząd gminy.

wprowadzenie 5-dniowego tygod­
nia pracy dla swoch 20.000 pracowni 
ków.

Liczyć się należy z tąjn, że inne 
zakłady ciężkiego przemysłu postą­
pią w ten sam sposób. Wprowadze­
nie tego tygodnia pracy ma na celu 
zmniejszenie wynagrodzeń dla ro­
botników. W kołach robotniczych 
panuje wielkie niezadoAvolenie.

” WARSZAWA, 2. 9. M inister 
spraw zagr. Beck miał przyjąć am­
basadora Larochea, który miał mu 
zakomunikować, iż rząd sowiecki 
zamierza starać się o wstąpienie do 
ligi narodów. W trakcie rozmowy 
p. m inister Beck miał podobno o 
świadczyć, że rząd Polski godzi się 
na wstąpienie Sowietów do ligi na 
rodów, ale jednocześnie zamierza po 
rozumieć się z rządem sowieckim,

Polskie Radio przechodzi
na własność państwa

Zniesienie stacyj radjowych w  Krakowie i Katowicach 
nowa stacja radjowa w  Krzeszowicach

WARSZAWA, 2. 9. Obecnie to­
czą się daleko już posunięte rozmo­
wy w sprawie przejęcia przez pań­
stwo Polskiego Racłja z dniem 1 sty 
cznia 1935 roku. Pertrak tacje  są już 
na ukończeniu. Polskie Radjo bę­
dzie podlegał0 w zupełności mini­
sterjum  poczt i telegrafów a perso­
nal przejdzie na etap tegoż mini­
sterstwa. Reorganizacja ma rozpo­
cząć się w najbliższym czasie. Zaz­
naczyć należy, że na tej reorgani­
zacji stracą funkcjonarjusze Pol­
skiego Radja, gdyż będą zaliczeni 
do odpowiednich grup uposażenio­
wych, w których pensje są o wie­
le niższe, aniżeli te, jakie pobiera­

ją obecnie. W związku z 
przejęciem przez rząd polskiego Ra 
cłja, mają zajść wielkie zmiany tech 
niczne. Zniesione będą stacje racłjo- 
we av Krakowie i w Katowicach a  
w ich miejsce powstanie stacja w 
Krzeszowicach pod Krakowem o 
sile stacji w Raszynie pod W arsza- 
Avą (120 kilowatów), skąd wzięte 
zostaną urządzenia dla stacji krze- 
szowickiej. W Raszynie powstanie 
za to potężna stacja radjoAva o si­
le 500 K. W. urządzona według naj 
nowszych wymogów technicznych. 
Urządzenia stacji krakoAvskiej i ka­
towickiej, użyte będą do budowy 
dwóch stacyj na kresach.

Dochodzenia w sprawie
znalezionych zwłok

Imimilii ilniHis
W iktor ja  Reidych, zam. we Avsi 

Powroznica, gm. Kromołów, zgło­
siła się wczoraj do policji i oświad­
czyła, że córka jej 21-letnia Anna 
zmarła onegdaj av szpitalu ubezpie 
czalni społecznej w Sosnowcu.

Anna Rejdych od dłuższego cza 
su była w ciąży, śmierć Rejdycho- 
wej spowodowana została przez do. 
konanie jej nieclozAvolonego zabie­
gu. Operacji tej dokonała akuszer­
ka Sowa z Kromołowa.

Śledztwo aa7 tej sprawie ustaliło, 
że do przepm vadzenia tego żabie 
gu namówił akuszerkę i Rejdycho 
wą — niejaki Stanisław Cholewka 

narzeczony zmarłej Rejdychowej 
Cholewkę i akuszerkę So\A7ę prze 

kazano władzom sądowym.
Zwłoki Anny Rejdychowej prze 

wieziono do kostnicy szpitala renar 
dowskiego w Sosnowcu.

.ZA K O PAN E. Jak  donosiliśmy, 
a v  piątek w Czarnym Stawie nad 
Morskiem Okiem znaleziono zwłoki 
19-letniego młodzieńca, niejakiego 
Józefa Toclóra, zamieszkałego stale 
w Maczkach koło SzczakoAvej.

Ponieważ okoliczności, w jakich 
znaleziono zwłoki aa7 głębinie Czar­
nego Stawu, wzbudziły podejrzenie 
co do rodzaju śmierci denata, poli­
cja wdrożyła dochodzenia.

W piątek na miejsce wypadku 
do Czarnego StaAvu udał się kiero­
wnik komisarjatu P .P . pocłkom. 
Berent oraz przód. Joniec, celem 
przeprowadzenia na miejscu docho­

dzeń. Jak  się okazało denat nie był 
w Zakopanem meldoAvany, ani też 
av schronisku przy Morskiem Oku 
nikt jego bytności nie zauważył.

Zwłoki przewieziono do Zakopa­
nego, gdzie złożony je av kostnicy. 
PraAvdopodobnie sekcja ZAvłok w y­
każe, czy oprócz utopienia nie za­
chodzi jeszcze inna przyczyna śmier 
ci, zaś toczące się śledztwo nieAvąt- 
pliwie Avyjasni okoliczności, w ja ­
kich śmierś nastąpiła, a o ileby to 
było samobójstwo, co skłoniło mło­
dzieńca do rozpaczliAvej decyzji szu 
kania śmierci w głębinach Czarne­
go Stawu.

D eleg a c ja  po l s k a  w y j e ż d ż a  do S e n e s y  5 w r z e ś n ia
WARSZAWA, 1. 9. Jak  się do­

wiadujemy wyjazd delegacji pol­
skiej do Genewy na doroczne zgro­
madzenie ligi narodów nastąpi we 
środę 5 września.

Delegacji przewodniczyć będzie 
osobiście min. spraAV zagranicznych 
Józef Beck. shr
Józef Beck. Zastępcą jego będzie 
stały delegat polski przy Lidze Na 
rodów Edward Raczyński.

Skład delegacji nie jest jeszcze 
ostatecznie ustalony. ‘Prawdopodob 
nie wejdą do niej: szef gabinetu
min. Roman Dębicki, wicedyrektor 
dep. politycznego Tadeusz Gwiaz­
dowski, kier. referatu  spraw mnieji

szościoAAiyeh. Władysław Zaleski za­
stępca naczelnika wydz. prasowego 
Jan  Librach i sekr. min. Juljusz 
Fridrich.

MARATON O MISTRZOSTWO 
POLSKI.

W ILNO, 2. 9. (wł.) W Wilnie 
podczas ulewnego deszczu odbył się 
m araton o mistrzostwo Polski.

Do biegu stanęło 12 zawodników.
Zwyciężył zeszłoroczny mistrz 

Polski — Garncarz, w czasie 3 godz.
12 sek. Wszyscy zaA47odnicy ukoń­

czyli bieg. Wawrzyn z U nji sosno 
wiec kie j ukończył bieg na jednem z 
ostatnich miejsc.

w sprawie stosunku jego do Avnio- 
sku polskiego o mniejszościach na­
rodowych.

F  rancuskie koła dyploma­
tyczne podkreślają, że miarodajne 
sfery w Polsce uw ażają sprawę
trak ta tu  o mniejszościach narodo­
wych, za jedno z najważniejszych 
zagadnień na terenie ligi narodów, 
a to dlatego, że Niemcy w ciągu 
długiego czasu wyzyskiwały ten 
trak ta t przeciw Polsce. T rak tat ten 
był najostrzejszą bronią, skierowa- 
ną przeciAV rządowi polskiemu.

U trzym ują się ponadto pogłoski, 
że rząd Polski uzależnia swój stosu 
nek do obecnie oboAviązującego trak  
ta tu  o mniejszościach od stanoAviska 
ligi narodów wobec wniosku pol­
skiego, domagającego się rozciąg­
nięcia trak ta tu  o mniejszościach na 
inne państwa.

Gdyby wniosek Polski został zre 
alizowany, rząd polski według po­
głosek francuskich uważałby się 
zwolniony od oboAviązku przestrze 
gania trak ta tu  mniejszościowego.

MECZ LEKKOATLETYCZNY
WARSZAW7 A — POZNAN.
AVARSZA1VA, 2. 9. ( aaL )  Zakoń 

czone zostały zawody lekkoatletyce 
ne W arszawa — Poznań.

Mecz nieznacznie wygrała W ar­
szawa a v  stosunku 83 i pół pkt. : 89 
i pól pkt.

POLSKA — GRECJA 5:0.
WARSZAWA, 2. 9. (wł.) Mecz 

tenisoAA7y Polska — Grecja o puhar 
Davisa zakończył się zwycięstwem 
Polski a v  stosunku 5:0.

Dziś w trzeć i w dniu meczu Tar- 
łoAvski pokonał Zachosa w trzech 
setach, (5:2, 6:2, 0:3 i Tłoczyński roz 
gromił Staliosa 6:2, 6:2, 6:2.

ODWOŁANE MECZE.
KAT O W ICE, 2. 9. (wł.) Wszy­

stkie mecze na G. Śląsku, nie AA7v l ą -  
czając meczu pomiędzy reprezenta­
cją G. Śląska i Śląska niemieckiego, 
zostały spowodu fatalnej pogody 
odwołane.

W YNIKI LIGOWE.
KRAKÓW, 2. 9: (wł.) W Krako 

wie odbyły się w dniu dzisiejszym 
dwa spotkania ligOAve.

Przedpołudniem na AATłasnem bo 
isku Pogórze pokonało lwoAvską 
Pogoń w stosunku 2:0.

Popołudniu „Wisła" podczas u- 
lewnego deszczu rozegrała mecz z 
Ruchem, zwyciężając av stosunku 
2:1 (1 :0).

Bram ki dla WTisły zdobyli: Szu 
milas i A rtur. H onoiw ego  goala 
dla Ruchu zdobył Peterek.

ŁÓDŹ, 2. 9. (wł.) Ł. K. S. na wła 
sn em  boisku pokonał W arsżawian- 
kę a v  stosunku 4:0.

POZNAN, 2. 9. ( aaT . )  W Pozna- 
niu W arta pokonała krakowską 
Garbarnię w stosunku 2:1 (1:0).

W ARSZAW A, 2. 9. (wł.) Lefipa 
pokonała Polonję w stosunku 1.9 
(1:0).
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Katastrofa „C iJuskina" nie zra 
ziła bynajmniej rosyjskich badaczy 
polarnych, zmierzających do odkry­
cia wielkiej drogi morskiej przez o. 
cean Lodowaty. Zorganizowali oni 
ponowną wyprawę wzdłuż północ­
nych brzegów Azji, która tern się ró 
żni od dotychczasowych ekspedy- 
cyj („Sibiriakowa" i „Czeluskina"), 
że podąża nie z zachodu na wschód, 
lecz w kierunku odwrotnym, ze 
wschodu na zachód. Wyprawa odbę 
cizie się na łamaczu lodu „Litke“, 
który jeszcze w końcu czerwca wy­
ruszył z Władywostoku i ma, jeśli 
nie zajdą nieprzewidziane przeszko­
dy, w październiku stanąć w Ar- 
ehangielsku.

Łamacz lodu „Litke“ jest jednym 
z najpotężniejszych sowieckich stat 
ków polarnych; posiada on motor
0 sile 7.000 HP, podczas edy „Sibi- 
riakow" miał tylko 2.000. Zabrał on 
na swój pokład 75 osób, wliczając 
w to załogę oraz członków ekspedy­
cji naukowej. Komendantem stat­
ku jest doświadczony wilk morski, 
kapitan Nikolajew; na czele wypra­
wy zaś stoją dwaj wybitni uczeni, 
profesorowie Duplickij i Wize. „Lit 
ke“ posiada na swoim pokładzie sa- 
molot-amfibję (kombinacja aeropla­
nu lądowego z hydroplanem), pilo­
towany przez słynnego lotnika Fa- 
richah, znanego ze swojego udziału 
w ratowaniu rozbitków z „Czelus­
kina" oraz ze swego lotu na wyspę 
Wrangla.

Dzienniki moskiewskie otrzymu­
ją regularnie wiadomości z „Litke- 
go“ za pośrednictwem znajdujących 
się na nim korespondentów, towa­
rzyszących wyprawie. „Litke" opu­
ścił port władywostocki 28 czerwca. 
4 łipca zawinął do Pietropawłowska 
na Kamczatce, aby zaopatrzyć się 
w zapas wody i naładować węgieł. 
12 łipca dotarł do zatoki Opatrzno­
ści, gdzie zabrał dodatkowy ładu­
nek paliwa, który ma mu wystar­
czyć dla przebycia jednym tchem 
całego wielkiego etapu od zatoki Be 
*inga aż do zatoki Tiksi, przy uj­
ściu rzeki Leny, 13 lipca ominął 
„Litke" przylądek Dieżniew i wpły 
nął na wody oceanu Lodowatego, 
gdzie napotkał pierwsze złomy lo­
du, przypędzone przez silny wiatr 
północny. Ominąwszy przylądek 
Wellen, przybył w trzy dni potem 
w okolice przylądka Północnego w 
pobliżu którego miała miejsce kata 
trofa „Czeluskina".

Poczynając od tego miejsca, na­
potkała wyprawa na przeszkody. 
Trzeba było torować sobie drogę 
między polami lodowemi. „Litkę" 
przebył jednak niebezpieczny etap 
szczęśliwie, uniknąwszy7 smutnego 
losu „Czeluskina", i wpłynął na wol 
ne od lodów wody, co pozwoliło mu 
przyśpieszyć tempo jazdy. Dzięki 
sprawnej służbie wywiadowczej a- 
eroplanu, odnajdywał dobrze drogę
1 w ostatnich dniach lipca przypły­
ną! do ujścia Kolymu, gdzie zaopa­
trzył się w zapas słodkiej wody.

Ód tej chwili żegluga odbywa 
się normalnie i uczeni, znajdujący 
się na pokładzie „Litkego", mogą

Nafta potanieje o 2G proc.
WARSZAWA, 2. 9. Z dniem 1 

wrześnią przeprowadzona została 
zniżka naftowych taryf kolejo­
wych o 25 proc., c0 pozostaje w 
związku z obniżką cen nafty, która 
wyniesie 20 proc. obecnych cen deta 
licznych a z chwalą wprowadzenia 
w życie uchwalonego już przez radę 
ministrów7 zmniejszenia podatku 
spożywczego (akcyzy) od nafty do 
zł. 8 od 100 kg. wTyniesie okol0 24 
proc.

Obecnie opracowywane są nowye 
cenniki sprzedaży nafty, które odpo 
wiadać będa nowym normom.

spokojnie przeprowadzać swoje ba­
dania hydrologiczne i meteorologicz 
ne. Jeżeli wszystko pójdzie gładko, 
można się spodziewać, że „Litke" 
stanie w Murmańsku około połowy 
października. Wyprawa zamierza 
wyjaśnić jedną z zagadek Arktyki

wschodniej: od dw'ustu lat pokutuje 
pogląd, że istnieje w tych stronach 
jakiś zagadkowy ląd zwany „Zie­
mią Andrejewa", chociaż nikt go 
dotychczas nie widział. Samolot, 
znajdujący się na „Litkem", pozwo- 
li zapewnie wyjaśnić i tę zagadkę.

Pamiętny dzień dla Ameryki Północnej
Rocznica zdobycia niezależności Stanów Zjednoczonych
D w a są w łaściw ie św ięta  niepodle­

głości Stanów  Zjednoczonych A m eryki 
Północnej, z których jedno tylko ^est 
oficja ln ie obchodzone, a m ianow icie 
dzień 4 lipca, jako rocznica ogłoszenia  
deklaracji niepodległościow ej w roku 
1770. D rugie, n ieoficjalne św ięto Am e­
ryki, to dzień 3 września, jako pam iąt­
ka uznania przez A n glję  zdobytej nie. 
podległości w pokoju w ersalskim  w r. 
178T

j a k  wiadomo, kolonjam i angielskie  
m i w A m eryce Północnej rządziła z po­
czątku A nglja. K iedy jednak parla­
m ent an gielsk i uchw alił w r. 1785 wpro 
wadzić w kolonjach podatek stempla, a 
następnie cło na herbatc, doprowadzi­
ło to do zaostrzenia stosunków', a na- 
Ionij, ebraw sy sio w r. 1774 w F iladel- 
etępnie do starć orężnych.

K ongres de.egatów  w szystkich kolo 
lu j, zebrawszy e!q w r 1771 w F ilad el­
f i i  uchw alił d ck laracj. praw Ameryka 
nów, zarządził następnie zbrojenia i 
m ianował naczelnym  wodzem Jerzego  
W aszyngtona, w reszcie proklamował 
dnia 4 lipca 177S r. niepodległość kolo-

nij. W ybuchła wojna, prowadzona że 
zm iennem  szczęściom, dzięki bohater­
skim  w ysiłkom  i pom ocy Francji, H i- 
szpanji, H olandji i  naszych polskich  
polskich ochotników (Kościuszko, P u ­
łaski) zw ycikżyli ostatecznie. 
Ukoronowaniem  zaś tego zw ycięstw a  

był pokój, zaw arty dnia 3 września 1783 
r. w W ersalu m iędzy A n g lją  i 13 skon. 
federowanem i stanam i A m eryki P ó ł­
nocnej, które tw orzyły  w tedy trzon 
dzisiejszych Stanów  Zjednoczonych. W  
pokoju tym  A n glja  uznała n iezaw i, 
słość Stanów  Zjednoczonych A m eryki 
Północnej, którą te ostatn ie w yw alczy­
ły  sobie z bronią w reku. Rzeka M issi­
sip i s ta ła  sie  wówczas zachodnią gra­
nicą Stanów.

W idzim y wiec, że n ietylko 4 lipca  
ale i dzień 3 września pam iętny jest w 
dziejach A m eryki Północnej. Druga  
data, to już nie początek, ale zw ycięski 
koniec walk am erykańskich o niepod­
ległość uwieńczony uznaniem  starej 
E uropy dla m łodych pionierów w ol­
ności.

Bandytyzm  kw itn ie w Chinach od 
czasu upadku m ocarstwa w najrozm ait 
szych formach. Z alegalizow ał się on, 
jeśli tak m ożna powiedzieć, w taki spo­
sób, że sta ł się przem ysłem , którym  się  
trudnią w ielcy  i m ali. Bandytyzm  łądo 
w y znany jest Europie z licznych w ia­
domości o napadach na pociągi, na o- 
sady, na m iasta, na karaw any handlowe 
M niej się sły szy  o p iraterji m orskiej, 
która jednak k w itn ie i dzisiaj jeszcze 
na morzu Chińskiem , zwłaszcza na po­
łudniow ym  jego odcinku. P iraci mor­
scy są św ietn ie zorganizow ani i zao­
patrzeni obficie w pieniądze i wszystko, 
co potrzebne jest do tej akcji. Centrala  
ich znajduje się w  zatoce B ias, ukrytej 
w głąbi lądu, skąd k ierują się  w ypra­
w y korsarskie na pełne morze. P iraci 
dzielą sie na dwie grupy. P ierw sza jest 
to jakby „ciężki przemysł": ci organ i­
zują tylko napady na w ielk ie statk i 
pasażerskie; druga grupa — „lekki prze 
mysh* — ma na ,pku dżonki handlowe, 
kursujące gęsto przy brzegach od por­
tu do portu.

P iraaci „ciężką przem ysłowi" posia­
dają swoje agencje inform acyjno - w y­
wiadowcze w w ielkich portach H ong­
kongu, Szanghaju i  Macao. Tu agenci 
ich  zbierają dokładne dane o odchodzą­
cych parowcach, o liczbie załogi, o pa­
sażerach, o bagażu, towarach etc. Tutaj 
też jeśli okaże sie to konieczne, wysłań  
cy piratów przekupują służbę okrętową, 
kogoś z palaczy, m echaników, którzy  
pozw alają potem pod osłoną nocy prze 
ślizgnąć sie pod pokład statku kilkuna­
stu uzbrojonym  bandytom.

W  zinówionem  punkcie na morzu

ukazuje sie statek piracki, daje sygn ał 
porozum iewawczy i  wówczas na statku  
pasażerskim  rozpoczyna sie  akcja: ban 
dyci w yłażą z ukrycia, starają sie o- 
panować z bronią w reku głów ne punk 
ty oporu: m ostek kapitano, m aszynow­
nie i radjostacje. Teraz są pewni sie­
bie i przystępują do rabunku. N iekie  
dy uprowadzają nawet ze sobą pasaże 
rów licząc na otrzym anie dużego oku­
pu od rodzin. Napady opłacają sie bar 
dzo często i przynoszą bogatą zdobycz 
piratom.

D ruga grupa piracka, lekko - prze 
m yślowa, rozporządza znacznie m niej­
szym i środkam i finansow ym i 1 ograni 
cza sie do ograbiania dżonek chińskich. 
P iraci tej grupy w yw ierają  taki tejor, 
że drobniejsi kupcy, rybacy, wolą opła 
cać sta ły  haracz, aby ty lko  zabezpie­
czyć sie przed rabunkiem  całego ladun  
ku towaru.

Napady pirackie udają sie  prawie 
zawsze; załoga jest zaskoczona, napad 
odbywa sie z zewnątrz i z wewnątrz. 
W szelka próba oporu spotyka sie  z 
krwawą zemstą, wobec czego prerażeni 
pasażerowie sam i dom agają sie kapi­
tulacji, przekładając ujście z życiem  
nad obroną m ienia. W śród piratów nie 
brak także kobiet, które biorą często 
udział w bandach przebrane za męż„ 
czyzn. Napadom  u legają  n ietylko okre 
ty  chińskie, ale i japońskie parowce, 
angielskie, francuskie i inne. P iraci 
nie boją się represyj, gdyż wiedzą, że 
zanim dosięgnie ich dłoń karząca spra  
w iedliw ości, zdążą już dawno ujść po­
goni i ukryć sie w niedostępnych sw ych  
schowkach.

Nieletni tworzą bandy złodziejskie
W  W iedniu zauważono od pew nego  

czasu nadzwyczajny wzrost liczby kra­
dzieży z aut, stojących  na u licy. Pom i 
mo, że auta b y ły  zainkniete, złodzieje 
otw ierali przy użyciu w ytrycha i kra­
d li wszystko, co się  znajdowało we­
wnątrz. P olicja, po dłuższej obserwa­
cji, w ykryła liczną bandę, składającą  
s ię  9- m łodych chłopców, pozostającą

pod dowództwem 14-letniego ucznia  
szkoły powszechnej. Dziełem  tej ban­
d y  b y ły  w szystk ie kradzież?. W skład  
bandy w chodzili chłopcy od 13 do 18 
la t  Przedm iotem  kradzieży sta ły  się 
aparaty fotograficzne, plędy, rak iety  
tennisowe, rękawiczki, torebki dam . 
skie, latarki elektryczne etc.

P onied t.
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P oniedzia łek , 3 w rześnia.
630. K iedy ranne w stają zorze. 6 38. 

Gim nastyka. 7.05. Dziennik poranny. 
6.35 P ły ty . 7.20. Chwilka pań domu. 7.25. 
Program  na dzień bieżący. 7.30 Rozmai 
tości. 11.57. S ygnał czasu. 12.03. W iado­
mości m eteorologiczne. 12.05. Codzienny 
Przegląd P rasy Polskiej. 12J0. Muzyka 
lekka. 13.00. Dziennik południowy. 13.05
13.05. P ły ty . 15.30. W iadom ości o eks­
porcie  polskim . 15.35. P rz eg lą d  g ie łdo ­
wy. 15.45. M uzyka lekka. 16.45. F ra n c u s  
ki. 17.00. R ecita l fo rtep ian o w y . 17.25. 
S k rz y n k a  ogólna. 17.35. A rje  operow e.
17.50. P o g ad an k a  p rzyrodn icza . 18.00. 
S k rz y n k a  pocztowa. 18.10. Życie a r ty s ty ­
czne s to licy . 18.15. M uzyka lekka. 18.45. 
Z ag ad k i m uzyczne d la  dzieci. 19.00. Au 
dyeja  żo łn ierska . 19.25. C hw ilka sp o łe­
czna. 19.30. L ek a rs tw o  n a  d ługow iecz­
ność 19.45. P ro g ra m  n a  dzień nas tęp n y .
19.50. W iadom ości sportow e. 20.00. M u­
zyka lekka. 20 15. D ziennik  w ieczorny. 
20.55. J a k  p rac u jem y  w Polsce. 21.00. 
K o n ce rt p o p u la rn y . 21.45. R asizm  w świe 
tle  n a u k i w spółczesnej. 22.00. K o n cert 
rek lam ow y. 22.15. M uzyka taneczna.
23.00. W iadom ości m eteoro log iczne
23.05. M uzyka taneczna.

KATOWICE.
P on iedz ia l k, 3 w rześn ia.

6.30. A u d y c ja  p o ranna . 11.45. Pro.  
g ram  na dzień  bieżący. 11.50. W iadom oś 
ci bieżące. 11.57. S y g n a ł czasu. 12.00. H ej 
n a ł z K rak o w a. 12.03. T ra n sm is ja  z 
W arszaw y . 15.30. T ra n sm is ja  z W arsza  
w y 15.35. G iełda zbożowa. 15.45. K o n ­
c e r t z W arszaw y . 16.45. W iadom ości bia 
żące 17.00. R e c ita l ze Lw owa. 17.25. P o ­
g a d a n k a  cy k lu  O grodn ik  Ś ląsk i. 17.31. 
T ra n sm is ja  z W arszaw y. 18.00. G ry  i 
zabaw y m atem aty czn e . 18.15. P ły ty . 
18.45. T ra n sm is je  z W arszaw y . 19.25. 
K ro n ik a  h a rc e rsk a  .19.30. F e lje to n  z 
W arszaw y . 19.45. P ro g ra m  na dzień n a ­
stępny . 1950. iW adom ości sportow e.
20.00. T ra n sm is ja  z W arszaw y . 22.09. 
K o n ce rt rek lam o w y . 22.15. T ra n sm is ja  
z--W arszaw y.

W A RSZAW A.
W to rek , 4 w rześn ia.

6 30. K ied y  ra n n e  w sta ją  zorze. 6.35. 
P ły ty . 6.40. G im nastyka 6.55. P ły ty . 7.OS 
jK  por 7.10 P łyty . 7.20. Chwilka pań do 
ara 7.30. R ozm aitości. 11.57. S ygnał cza­
su. 12.00. H e jn a ł z K rakow a. 12.03. W ia  
domości m eteorologiczne. 12.05. Codzien 
ny  P rz eg lą d  P ra sy  P o lsk ie j. 12.10 Mu­
zyka lekka. 13.00. D ziennik  południow y. 
15.30. W iadom ości o eksporcie polskim . 
15.35. P rz e g lą d  g ie łdow y! 15.45. M uzyka 
lekka. 16.45. S k rzy n k a  P K O . 17.00. K on 
c e r t k am era ln y . 17.25. S k rz y n k a  języko  
w a. 17.35. P ie śn i operow e. 17.50. S k rzy ń  
k a  pocztow a. 18.00. W iadom ość ro ln i­
cze. 18.10. Życie a r ty s ty cz n e  s to licy . 18-15 
R ec ita l z P o zn an ia . 18.45. A u d y c ja  zor 
gan izo w an a  p rzez K o m itt t ża łobny  ku  
czci tw órczości najw iększego  współczo 
snego poety  h eb ra jsk ie g o  Ch. N. B ia li- 
ka. 19.20. P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 19.30. 
D alszy  c iąg  koncertu . 19.45. P ro g ra m  na 
dzień n as tęp n y . 19,50. W iadom ości spo r 
towe. 20.00. P ły ty . 21.25. D zienn ik  w ie­
czorny. 21.40. A kt I I I  i 4 op. G ioconda.
23.00. W iadom ości m eteorologiczne. 
23.05. K o n ce rt rek lam ow y. 23.20. Od­
czyt w języku  obcym .

 o-----
1 Kielc

(k) N ieu d an a  kradzież . P ie trz a k  Jó  
zefa, zam. w K ielcach  — przedni. K a- 
w etczyna n r . 20, zam eldow ała , że on g  
d a j sk radziono  je j z n iezam k n ię te j szu 
f la d y  b u fe tu  w sk lepie 50 zł. gotów ki.

U sta lono , że k rad z ieży  te j dokonał 
S ta ro m ły ń sk i Ja n , zam. w Rogow ie, 
pow. koneckiego, od k tó rego  sk rad z io ­
ne p ien iądze odebrano  i  zwrócono po­
szkodow anej.

(k) Pożar od pioruna. W e w si N ie- 
w achlów , pow. k ieleckiego, od uderze­
n ia  p io ru n a  sp a liła  się  stodo ła w raz  za 
zb io ram i i sp rzę tam i gospodarczem i, 
należąca do 3 gospodarzy , t, j. Grabk* 
Józefa , G ra b k i F ra n c isz k a  i Grabki 
W incentego .

S tr a ty  w ynoszą około 3000 zL

Przyjemności lata są tylko do­
stępne dla tych. którzv składają  
swe oszczędności w K OM UNAL­
NEJ K A S IE  OSZCZĘDNOŚCI 
W ZAW IERCIU.
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Z Z agłębia
FABRYKA BABCOCK I ZIELE­
NIEW SKI ZWOLNIŁA 25 RO­

BOTNIKÓW.
Polskie zakłady Babcock i Zie­

leniewski w Sosnowcu zwolniły 0- 
negdaj z oddziału heblami 25 robot 
ników.

Robotnicy zwolnieni zostałi z 
pracy ze względu na przeprowadzę 
nie obecnie remontu w fabryce.

  O Q O  —

— Wyższy kurs nauczycielski w So­
snowcu. O negdaj razpaezęte zostały wy 
kladjr na wyższym kursie  nauczyciel­
skim (grupa pelagogiezna). W ykłady 
odbyw ają się norm alnie, jak  w roku 
ubiegłym . W szelkie zapy tan ia  k iero­
wać należy do kierow nictw a kursu  : 
Sem iuarjum  naucz, męskie, W awel. 
Dziś rozpoczynają sie w ykłady o godz.
8 rano.

— Zrąb. W  poniedziałek dn. 3 bm.
0 godz. 18 odbędzie sie pierwsze po w a­
kacjach. zebranie zręboWeów. Na po 
3 zadku dziennym spraw a organizacji 
archiwum. Zagłębia Dąbrowskiego i re  
fe ra t dyr. Krzyżkiew icza n a  tem at 
szkolnictwo zawodowe. N a pierwsze to 
zebranie zaprasza se k re ta r ia t nauczy­
cielstwo szkół średnich, kierowników 
szkół powszechnych i członków.

— W ydział s telarsko - m odelarski 
szkoły rzemieślnicze - przem ysłowej 
w- Sosnowcu został zorganizow any z 
początkiem bieżącego roku  szkolnego 
pod kierunkiem  w ybitnych fachowców, 
co zapew nia naszej młodzieży rzomie. 
ślniczej działu drzewnego doskonałe 
w arunki kształcenia się na m iejscu w 
naszej sosnowieckiej szkole rzem.-prze- 
mysłowej Szkoła sto larsko - m odelar­
ska otrzym ała odpowiedni budynek 
w arsztatow y na  posesji państwowej 
przy ul. K ilińskiego 25 oraz m aszyny
1 potrzebne urządzenia. P rzypom ina­
my, że szkoła rzemieślniczo - przem y­
słowa w Sosnowcu pow stała w 1929 r. 
spoczątku tylko z wydziałem  ślusarsko- 
meehanicznym, k tóry  liczy obecnie już 
szósty rok istn ien ia  i dobrze się w yw ią 
zał z pokładanych na nim  nadziei. 
Dzięki należytej i sprężystej organiza 
cji oraz fachowemu postaw ieniu nauk 
i wydział stolarsko - m odelarski od_ 
razu stanie na wysokości zadania, w co 
nie w ątpim y życząc nowej placówce 
szybkiego rozwoju. Zainteresow ana 
młodzież pow inna licznie zapisać się 
na wolne jeszcze m iejsca, tem bardziej, 
że może liezyć na znaczne zniżki opłat 
szkolnych.

— W pisy na stud jum  wychowania 
fizycznego uniw. Jag ie ll. w Krakow ie.
D yrekcja przypom ina, że podania o 
przyjęcie na rok I  p rzyjm uje tylko do 
dnia 10 września b. r. Bliższych infor- 
m aeyj udziela sek re ta rja t studjum  wy­
chow ania fiz. U. J . w Krakow ie, ul. 
Zw ierzyniecka 26.

— N a  przechodzącą ulicą 3-go M aja 
w Sosnowcu 2-letnią Jadzię Żurkowską 
Targow a 15 przewróciło się drzewo, 
w skutek czego dziewczynka doznała 
potłuczenia głowy.

Żurkowską po udzieleniu pomocy le­
karsk iej przewieziono do m ieszkania 
rodziców.

— Z atrzym ani przez policję. Policja 
sosnowiecka zatrzym ała znanych zło­
dziei - w łam ywaczy: Tadeusza Koniecz 
nego, St. Kępkę, M. Koziarę, Z. K oła­
cza, F r. O rlika, M ieczysława Popkie- 
wieza i K azim ierza Rędziaka.

Z atrzym anych przekazano władzom 
sądowym.

— Pożar. W Cianowicach w ybuchł 
pożar, k tó ry  zniszczył dom i stodołę 
Ja n a  K asprzyka. Przyczyna pożaru 
nieustalona.

— F urm anką do Palestyny. Z W ol­
brom ia w ybrała  się do P alestyny  
g rupka młodych żydów, z tow arzyszka­
mi, dwoma furm ankam i po parze ko­
ni. E m igranci chcą dojechać do sam ej 
P alestyny  w łasną furm anką.

Podczas odjazdu żegnano ich en tu ­
zjastycznie.

Wycieczki na przylot zawodników
CSiallenge’o^vcfi

Zarząd obwodu powiatowego L. 
O.P.P. w Będzinie w zndązku z 
przylotem zawodników Challengeo- 
wycli do Katowic, organizuje dla 
swych członków w dniu 14 wrześ­
nia r.b. wycieczkę zbiorową na lotni 
sko w Katowicach.

Zbiórka uczestników w Katowi 
cach. Miejsce zbiórki zostanie do­
datkowo podane. Po przyjeździe do 
Katowic uczestnicy zwrócą się do 
kierowników wycieczki oznaczo­
nych barwami Ł.O.P.P. na ręka­
wie, którzy ich oczekiwać będą 
przed dworcem, celem wskazania 
miejsca zbiórki skąd całość wyruszy 
na lotnisko.

W yjazd w dniu 1 4września rb. 
ze stacji Strzemieszyce godz. 4. m. 
27 rano, ze stacji Dąbrowa godz. 4 
m. 47, ze stacji Będzin - Miasto — 
godz. 4 m 54, ze stacji Sosnowiec — 
godz. 5 min. 8.

Ceny biletów, które uczestnicy 
otrzymają na miejscu zbiórki po 
uiszczeniu należności za nie wyno­
si: stojące dalsze gr. 20 ze zniżką, 
stojące bliższe zl. 2.00 i siedzące nu­
merowane zl. 5.00.

Ze wszystkich miejsc widok na 
lotnisko otwarty.

Przylot pierwszych zawodników 
spodziewany jest dnia 14-go wrześ­
nia rb. o godz. 6 min. 30 rano.

Podając powyższe do wiadomo 
ści swych kół, zarząd obwodu prosi 
o zgłoszenie uczestników na wycie­
czkę z podaniem na jakie miejsce 
reflektują, w terminie do dnia 7 
września rb.

Ponieważ zamówione bilety w ra 
zie ich niewykorzystania nie będą 
spowrotem przyjmowane przez za­
rząd lotniska, przeto na zarządach 
kół ciąży odpowiedzialność za ilość 
zgłoszonych uczestników.

Kandydaci zgłoszeni po terminie 
uwzględniani nie będą.

Niezależnie od powyższego za­
rząd obwodu projektuje na dzień 
14 września wycieczkę do W arsza­
wy. Cena biletu przy zgłoszonych 
25 uczestnikach wynosić będzie od_ 
stacji Będzin do Warszawy zl. 13 
30 gr. w jedną stronę. Zgłoszenia 
na wycieczkę przyjm uje zarząd ob­
wodu w Będzinie, ul. Sączewska 
17. pokój nr. 15.

Pierwsze zesranie komitetu redakcyjnego
(Powszechniaka‘w !

W  ubiegły czw artek nowy kom itet 
redakcy jny  „Pow szechniaka“ rozpo­
czął swą pracę. O rganizacyjne zebra­
nie odbyło się w szkole Nr. 3 w Dąbro­
wie przy w spółudziale GO uczestników: 
delegatów  szkół, b. współuczestników i 
k ilku  osób z pośród rodziców i nauczy­
cielstwa.

Po zagajen iu  zebrania przez p. Lu­
cjana Balcerowskiego, opiekuna pisem 
ka, w ybrano prezydjum : W uczyńskie- 
go na przewodniczącego, Muca (szk. nr.
6) i B anasia St. na sek re ta r/y .

Przystąpiono do wyborów. Do korni 
te tu  redakreyjnego weszli: W ielowiej- 
sk i Je rzy  (przewodniczący, ze szk. nr. 
3), M ielczarkówna (zestęp., ze szk. nr.
7), K osm alska H. (członek) i Oleszków- 
a a  (zastęp.) ze szk. nr, 1, Grabek J . 
(czł.) i J a n a s  R. (zast.) ze szk. nr. 2, 
C upiał czł.) i Gokla J . ,zast.) ze szk. 
n r. 3, Gębora H. (czł.) i K atarzyńsk i T. 
(zast.) ze szk. nr. 6, Ogórek K. (czł.) i 
M ielczarkówna (zastęp.) ze szk. nr. 7, 
Gęborówna (czł.) i Grzędówna (zast.) 
ze szk. nr. 8, K ozara R. (człl i Dziub. 
dzielą Z. (zast.) ze szk. ćwiczeń, Sekre-. 
tarzem  redakcji został Gębora H., za 
stępcą Kosm alska, skarbnikiem  Cu 
piał.

Skolei w ybrano sekcję adm in istra­
cyjno - propagandow ą: Latoś Alojzy
(przęwodn.) szk. nr. 3, Stidmachowiezó 
w na Z. (szk. nr. 1), Cukrowski S. (szk. 
nr. 2), Rojewski R. i Kosień T. (szk. nr. 
3), W archol L. (szk. nr. 6), W iśniewska 
W. (szk. nr. 7). Brodzińska H. (szk nr. 
8), B ugajski Je rzy  (szkoła ćwiczeń). O- 
yiekunką tej sekcji jest p. A. B artysó- 
wna, nauczycielka szk. nr. 3. Zabrania 
sekcji odbywać się będą w każdy czwar 
tek.

Do kom isji księgi pam iątkow ej we 
szli: M arcinkow ski Z., przewodni-;?.., b. 
ucz. szk. nr. 3, Bielaszkówna (szk. nr. 
6). Ogóres (szk. nr. 7). Taborków na 
(szk. nr. 1).

Po dokonaniu wyborów ułożono w 
ogólnych zarysach program  prac ko­
m itetu : w ydanie pewnej liczby num e­
rów  pisem ka, kalendarzyka, opracowa 
nie sposobów redagow ania pisemka, 
urządzenie kursu redakcyjnego, ułoże­
nie p lanu  adm inistracyjnego i redak­
cyjnego, p rogram u wycieczek i in. im ­
prez rozrywkowych, zorganizowanie 
IV  zlotu i I I I  dnia sportowego, opraco­
wanie i w ykonanie p lanu konkursów, 
p lanu  propagandy i in. Spraw y powyż 
sze będą om awiane na czwartkowych 
zebraniach.

Kieio vmkowi szkoły w Sosnowcu p. K. Kędzierskiemu
skradziono 4 tysiące zł

Kierownik szkoły powszechnej 
nr. 4 w Sosnowcu przy ul. Prez. 
Mościckiego p. Kazimierza Kędzier 
skego spotkała onegdaj przykra 
przygoda.

Otóż p. Kędzierski udał się 
wczoraj do banku polskiego, celem 
podjęcia pieniędzy na wypłatę pen 
syj dla miejscowego nauczycielstwa 
Ogólną sumę jaką p. Kędzierski o- 
trzymał w banku wynosiła 51 tysię 
cy zł., a mianowicie: 39 t tys. zł. bilo 
nem w 39 workach i 12 tys. zł. w 
banknotach 20 zlotowych w sześciu 
paczkach pc 2000 zł. każda. Pienią­
dze te przeniesione zostały do sto­

jącej na ulicy taksówki przez czte­
rech ludzi, paczki zaś z banknotami 
p. Kędzierski włożył do teczki.

Przy wypłacaniu pensyj nauczy 
cielom p. K. spostrzegł jednak, że 
dwuch paczek z 4 tysiącami zł. mu 
brakuje.

Przeprowadzone śledztwo w tej 
sprawie nasunęło podejrzenie, że 
wspomniane pieniądze skradziono 
p. K. prawdopodobnie w banku, 
banku.

Policja śledcza z kom. Kordasie 
wiczem na czele prowadzi dalsze 
śledztwo, celem wykrycia sprytne­
go złodzieja.

Usiłował popełnić samobójstwo, 
podrzynając sobie gardło brzytwą

W iktor Renowski, zam. przy ul. 
Grochowej 18 w Sosnowcu, będąc 
w stanie silnego rozstroju nerwo­
wego usiłował wczoraj o godz. 4 p.p. 
popełnić samobójstwo, podrzynając 
sobie gardło brzytwą.

Desperata przewieziono do szpi

USIŁOWAŁA OTRUĆ SUE? 
ESENCJĄ OCTOWĄ.

Na polach kolonji „Czarne mo­
rze w Klimontowie usiłowała pepeł
nić samobójstwo wypijając esencji 
octowej, 24 letnia Jan ina Zarzyc­
ka, bez stałego zamieszkania.

Desperatkę w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala.

Powód targnięcia się na życic — 
rozstrój nerwowy.

 o------

— Naczelnicy rejonowi sraży. Na o-
negdajszej odpraw ie rejonow ej naczel­
ników straży  poż. re jonu  Wolbromskife- 
go i jangrockiego w W olbrom iu poza 
spraw am i organizacyjnem i, w ybrano 
naczolników rejonow ych: na rejon wol 
brom ski — p. WL H aberko z W olbro­
m ia, zastępca p. R. H oinkes; na rejon 
jangrock i — p. Ja n a  Sieradzkiego z 
T arnaw y — zastępca — p. St. Głowac­
ki z Zadroża.

— Szpecenie ulicy Paderew skiego w 
Zawierciu. Ulica Paderew skiego, jako 
a r te r ja  biegnąca w samem centrum  
m iasta jest poniekąd ulicą reprezenta­
cyjną, prowadzi ona bowiem do parku  
m iejskiego, do starostw a, do dwóch za 
kładów przem ysłowych it. d. Przyczem 
jest ona najlep iej zadrzewioną ze wszy 
stk ich  ulic w mieście. Przed paru  Jaty, 
przy ulicy tej, tuż za pięknym  i okaza­
łym domem „Udziałowym^ srało po o- 
bydwu stronach ulicy k ilka budek dre 
w nianych, prowadzących handel śle­
dziami, kiełbasą i barszczem. Budki te 
jako mocno szpecące ulice, zostały czę­
ściowo zniesione, zaś lepiej w yglądają­
ce 3 z nich pozostały po dziś dzień. Ja- 
dnakże przed p a ru  la ty  znów przy u li­
cy tej, na środku placu banku ludowe­
go, handlu jący  w lecie owocami, wybu 
dowal jakąś budę mocno obskurną, zaś 
w tych dniach w odległości kiilku me­
trów  od te j budziny budowana jest zno 
w u nowa drew niana buda, tuż naprze­
ciwko ładnej w illi d .ra  M elcera, a pod 
oknam i am bulatorjum  ubezpieczalni 
społecznej.

Dziwić się należy, że m ag is tra t dba­
jący o zew nętrzny i estetyczny w ygląd 
m iasta, pozwolił na togo rodzaju  budo­
wę, dziwi, się również należy zarządo­
wi banku ludowego, że pozwala na 
swym placu wznosić szpecące ulice kuc 
ki. •

— Mapa międzynarodowego turnie­
ju lotniczego dużych rozm iarów umie­
szczona została nad wejściem do staro 
stwa w Olkuszu i w nocy oświetlona.

M apa ta  budzi duże zainteresow anie 
w śród ludności m iasta.

— Choroby zakaźne w powiecie ol­
kuskim  w ub. tygodniu: I  gruźlica, 1 
d u r brzuszny, 1 odra, 2 czerwonki i 4 
błonice.

Ofiara
Mieczysław Piskorczyk, Sosnowiec- 

Pogoń, Lisia 2, sk łada aa  biedne dzieci 
zł. 10 (dziesięć).

tala renardowskiego, gdzie walczy 
ze śmiercią.

Renowski jest człowiekiem żona 
tym bezdzietnym. W chwili kiedy 
usiłował on popełnić samobójstwo 
żony w domu nie było, wyjechała 
do rodziny do Grodźca.

.Szwajcarskie Goretkie 
Aioła" (z marką Ko. 
; u t ) s ą  Btoso«aue orzy 

chorobach żołądka,  ki­
szek, obstrukcji i ka. 
mieni żółciowych, 

„aznajcarskie Gorzkie Zioła" 
są naturalnym łagodnym śród- 
kiem przyczy szczającym, ułatwia­
jącym funkcje organów trawienia 
i działającym przeciwko otyłości.
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Fatalna pogoda uniemożliwiła rozpoczęcie
mistrzostw jesiennych A. kl. Zagłębia

CHACO YI A, (KRAKÓW) — UN JA 1:0
Zgodnie z naszą zapowiedzią odby­

ły sią w dniu wczorajszym na stadjonie 
U nji w Sosnowcu towarzyskie zawody 
pomiędzy powyższymi zespołami.

Niestety silna ulewa uczyniła boisko 
nijmożliwem do gry, tak że grano za­
ledwie 35 minu.t

Goście z Krakowa mimo fatalnych 
warunków terenowych zademonstrowa 
li grę ładną, opartą na ciągłej współ­
pracy wszystkich linij.

U nja grała ambitnie i jedynie ofiar 
nej grze tyłów zawdzięcza stosunkowo 
niską przewagą.

Jedyną bramką dla Cracovii strzelił 
Zieliński..

Zawody prowadził p. G rajcar z Czą 
stoehowy, dobrze. Widzów mało.
O SPADEK LUB POZOSTANIE W B 

KLASIE.
Odbyły sią dwa meoze o pozostanie 

względnie spadek z B kl. Zagłębia.
W pierwszym meczu C-klasowa Cyn- 
kowilia pokonała K raft w stosunku 13:1!

W Gołonogu C-kłasowy „Gołonóg“ 
rozegrał mecz z „Ma.kabią‘‘ z Sosnowca

Już w pierwszych minutach ,Goło- 
nóg‘‘ uzyskał dwie bramki ze strzałów 
Kopcia.

W dwudziestej minucie gry „Maka- 
bi“ zeszła z boiska — jak to zwykłe 
czyni.

Gracze -,Makabi“ wyrobieni słabo 
sportowo, powinni wogóle zaprzestać 
gry w piłką nożną.

S w ęd zen ie  ciała oraz w sze lk iego  
rodzaju w yrzuty  skórne usuw a

KREM LAIN-AGE
z kogutkiem

jest to idea lny  n ie szk o d liw y  k o ­
smetyk, usuw ający  w a d y  naskór­
ka tak u dorosłych, jak i u dzieci  

R. M Spr.W ewn. Nr. 345 4

W dniu wczorajszym rozpoczęły sią 
mistrzostwa jesienne A kl. Zagłębia na 
1935 r.

Pogoda niestety nie dopisała i unie 
możłiwiła noitmalne rozpoczęcie mi­
strzostw.

Od południa padał ulewny desżcz, 
który pozamieniał boiska w jeziora.

Z wyznaczonych meczów trzy zosta 
ły odwołane, a mianowicie: Zagłębian 
ka — Brynica w Będzinie, Zagłębie — 
Sarm acja w Dąbrowie i CKS. — Ruch 
w Czeladzi.

Odbył się tylko mecz Policyjny — 
Płomień w Sosnowcu.

POLICYJNY -  PŁOMIEŃ 3:1 (0:9).
Przedpołudniem na własnem boisku

w Sosnowcu Policyjny spotkał się z 
benjaminkiem A kl. Płomieniem z Mi- 
lowic.

Mecz zakończył się zwycięstwem Po 
licyjnego w stosunku 8:1 (0:0).

W pierwszej połowie Płomień „mu­
row ał1* bramkę i mimo zdecydowanej 
przewagi Policyjny nie zdołał uloko. 
wać piłki w siatce.

Dopiero po przerjwie gospodarze 
zmienili system gry  i zmusili przeciw 
nika do biegania za piłką.

W drugiej połowie zdecydowaną 
przewagę mieli również policjanci i 
trzykrotnie,' piłka znalazła się w siet- 
ee „Płomienia".

Bram kam i podzielili się: Łuehter,
Marzec i Bukowski.

Dla Płomienia — samobójcza. Piłkę 
przypadkowo wtoczył do własnej bram 
ki — Żmijewski.

„Płomień" w pierwszym meczu w A 
kl. Zagłębia nie zaprezentował się nad 
zwyczajnie. Poza dobrą kondycją fizy­
czną, drużyna gra słabo technicznie.

Przy tych umiejętnościach Płomie­
niowi nie należy wróżyć powodzenia 
w mistrzostwach.

Sędziował p. Okularczyk.
W przedmeczu rezerwa Płomienia 

pokonała Policyjny w stosunku 3:2.

MECZ BOKSERSKI W SOSNOWCU 
ODWOŁANY.

Zapowiedziany na dzień wczorajszy 
mecz bokserski w Sosnowcu, pomiędzy 
Policyjnym  a pięściarzami Slavi z Ru 
dy Śląskiej został spowodu niepogody 
odwołany.

JESZCZE AFERA NURMIEGO
Na kongresie międzynarodowej fe­

deracji lekkoatletycznej (IAAP) wpły 
nęła pono.wnie sprawa dyskwalifikacji 
Nurmiegó. Związek fiński, który się 
jeszcze ciągle nie może pogodzić z tern, 
że Nurmiemu zabroniono udziału w ig­
rzyskach olimpijskich w Los Angeles, 
postawił wniosek na kongresie ażeby 
uchwałę dyskwalifikującą Nurmiego 
lanulować.

Potoczyła się nad wnioskiem tym 
bardzo obszerna dyskusja, w rezultacie 
której jednak wniosek ten został odrzu 
eony większością 12 — 6 głosów.

POSZUKUJE 1, lub 2 duże pokoje z 
kuchnią możliwie na Starym  Sosnowi 
cu. Zgłoszenia do adm inistracji Expre- 
su pod 101.

1
KINO

daw n ie)
K m o-T eatr .U d z ia ło w y

m A M

Dziś i dni następne.
Wielki podwójny program. Aleksander Corda twórca najnow 
szych arcydzieł filmowych świata zrealizował najweselszą 

najdowcipniejszą, komedję świata

D A M A  o d  M A X Y M A
w-g. głośnej komedji francuskiej G. Freydeau. 

w roli Madame Grevette głośna i czarująca Plorełle, w pozo­
stałych rolach: Magdaleine Czeray, Charlette Lyses, Andre 

Lefaur i  sławny Mayel.

n-Tifli”  y y  0 | j r 0 n i e  prawa
Ken Maynard

Następny program : „CSIBI‘‘.

KINO

PALACf

Od poniedziałku 3 września i dni następne.
NA OTWARCIE SEZONU JESIENNEGO!

Film odznaczony złotym medalem na międzynarodowej Wy­
stawie Filmowej.

Trium f kinem atografji Europejskiej pt.

Kobiety w jego życiu
(WIELKA GRA)

Dramat erotyczny. W rolach gł.: słynni artyści francuscy 
M ARIE BELL, RICHARD WILLM.

Wkrótce „PRZEDMIEŚCIE"

Kino Teatr

DZIŚ!
Na ekranie naszym arcydzieło, świaowej sławy 

Sienkiewicza
Henryka

Q U O  V A D 1S ..?
z EM ILEM  JANNINGSEM w roli Nerona.

Nadprogram  Tygodnik Foxa.
P iątki, soboty i niedziele passe-partout nieważne.

Dla młodzieży dozwolone.
Sala dobrze wentylowana i stale zasilana dopływem świeżego 

ogrodowego powietrza.
Wkrótce ESKIMO

J £ !€ € •§ £  B B B B H S H B B B B B H S B irmoniA
P O W I E Ś Ć

napisana specjalnie dla „E%ppesu Zagiębla1
Mógłbym ci ręce rozwiązać, ale 

pod warunkiem, że będziesz rozsą­
dny i nie spróbujesz ucieczki.

— To tak  się boisz? —- Dwóch 
was jest. Uciekał nie będę.

— Nie radziłbym. Ten, co idzie 
za tobą, dobrze strzela. Rewolwer 
ma gotowy cł0 strzału....

W uzupełnieniu słów Komara 
człowiek z bródką lufą rewolweru 
szturchnął detektywa w plecy.

— Tamten też kandydat na wi­
sielca?

— Tymczasem twój spowiednik. 
Wyspowiadasz się przed nim, za­
nim umrzesz, Karolku.

— Czemu się chowa za plecami? 
— Zdaje mi się, że już go gdzieś 
widziałem... Tylko był wtedy bez 
bródki...

— Od pięciu la t noszę brodę, — 
nie mogłeś mnie panie detektywie 
znać bez niej, — jakimś sztucznie 
grobowym głosem odezwał się czło­
wiek z bródką.

Detektyw w duchu zaprzeczył 
'Widocznie zależało opryszkowi na 
tern, żeby go detektyw nie poznał.

To dobi .e, — rozumował, — w ta  
kim razie nie m ają zamiaru mnie 
zabić. Przynajm niej narazie. Póź- 
niej, — jakoś sobie damy radę. Po­
nieważ już nie czuł w głowie zbyt 
wielkiego zamętu i peAvna nadzieja 
na ocalenie zaczęła świtać, zwykły 
humor niespodziewanie mu powró­
cił.

— Ile dostałeś za uprowadzenie 
Lirskiego? — rzucił pytanie do Ko­
mara. ' )

Bandyta się głośno roześmiał.
— Dużo — wyrzekł, — za ciebie 

niewiele. Mniej wartasz. Wogóle je­
steś niepotrzebnym człowiekiem na 
świecie. Przeszkadzasz porządnym 
ludziom...

— Rozumiem. Takim porządnym 
jak pan Komar?...

— I  takim i jeszcze innym. O, 
naprzykład ten z bródką również 
cię niebardzo lubi.

— Spodziewam się.
— Lepiejby zrobił, zmieniając 

swój zawód.
— Na bandytę, co?..

— aaagga a nu w mmmmammmnBaaammam
— Oiioćhy nawet...
— Głupiś, Komar, żal mi cię tro 

ehę. Oddaji się lepiej dobrowolnie 
w moje ręce, a szubienica cię omi­
nie. Możesz nawet zostać uczciwym 
człowiekiem.

— He he he! — z ciebie misjo­
narz. Tymczasem o zbawienie duszy 
mi nie chodzi. Mam czas. Muszę coś 
z tego miljona uskubać. Sam wiesz, 
że od sędziego śledczego trudn0 coś 
wskórać. — Strasznie nieużyteczny 
naród. A ten bilecik się tam niepo­
trzebnie dostał. Trzeba, widzisz, za­
biegać, żeby w ygrana nie przepa­
dła. Ty musisz nam w tern dopo­
móc...

— W tern sęk, że nie dopomogę.
— No, jak  nie zechcesz, to się 

bez ciebie obejdziemy. Ale ostrze­
gam, że żywić się zadarmo nie bę­
dzie...

— Nie brzęcz, Komar. — Le­
piej powiedz, dokąd idziemy...

— Już niedługo. Stań, stary  dra 
niu. Zaraz wyjdziemy z lasu. Trze­
ba ci zawiązać oczy. No dawaj łeb...

Brudna szmata otoczyła dwukro 
tnie czoło i oczy detektywa. Nie 
mógł przez nią nic dojrzeć. Po kil­
ku minutach drogi, poomacku, po­
czuł detektyw, że popchnięto go do 
jakiegoś dołu. Równocześnie kazano 
mu się schylić i iść prawie na czwo­
rakach, gdyż niskie przejście tego 
wymagało. O tem zresztą sam się 
przekonały WyTżnąWśzy głową o wy 
stający od góry kamień podziemne­
go sklepienia.

Pu kilku minutach czołgania się 
po lepkiem biocie usłyszał detektyw 
głos sapiącego na przodzie Koma­
ra:

— No, jesteśmy w domu. Proszę 
się rozgościć, a przedewzystkiem 
wyprostować, panie tajniok... Tu 
możemy pogadać szczerze jak przy­
stało na porządnych ludzi...

Zdjęto detektywowi opaskę z o- 
ezu, lecz pomimo tego nie mógł on 
nic z początku w panujących ciem­
nościach dojrzeć. Zwolna dopiero 
oczy jego zaczęły odróżniać, naj­
pierw tw arz Komara, a później dru 
giego towarzysza przymusowej wę­
drówki.

Komar zapalił papierosa i w 
świetle zapałki zauważył detektyw, 
że znajdowali się w długim, wązkim 
lochu. Przed niemi widać było cięż­
kie, okute zardzewiałymi blachami 
drzwi. O te drzwi, jakby broniąc do 
nich dostępu opierał się plecami 
Komar.

Zdawało się detektywowi przez 
moment, że posłyszał jakiś jęk za 
drzwiami. Pilnie nasłuchiwał, ale 
jęk się już nie powtórzył.

— Złudzenie... czy też naprawdę 
słyszałem jakiś glos? — zastana­
wiał się w duchu detektyw.

X II.
W gabinecie sędziego śledczego 

toczyła się ożywiona rozmowa mię­
dzy sędzią śledczym, prokuratorem  
i komisarzem policji. Przedmiotew 
rozmowy była spraw a Wylewicza.

| r d. c. n.
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